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ZAŁĄCZNIK 3.
 TEKSTY DO PRACY W GRUPACH 

Grupa I 
(fragment Pieśni IX – Opowiadania u Alkinosa) 

Homer, Odyseja, przeł. Lucjan Siemieński, wstępem poprzedziła Zofia Abramowiczówna, oprac.
i objaśnieniami opatrzył Jerzy Łanowski, Wrocław 1992.
[…] 

Na to przemądry Odys rzekł mu: »O Alkinie! 

Potężny, najsławniejszy królu w tej krainie! 

Zaprawdę pieśń ta serce do głębi przeszywa, 

I ten pieśniarz cudownie, ni bóg jaki, śpiéwa. 

Do wielkich też rozkoszy życia ja to liczę, 

Gdy u ludu tchnie szczęściem wesołe oblicze, 

Gdy w zamku godowników zasiada rząd długi 

I słucha dźwięku gęśli, a kręcą się sługi 

Z mięsiwami i chlebem, a leją cześniki 

Z krużów wino, roznosząc między biesiadniki. 

Ma to dla mnie, jak rzekłem, powab niezrównany. 

Ależ ty chciałeś poznać los mój opłakany. 

Czy na to, bym znów płakał nad sobą, tułaczem? 

Od czegoż by tu zacząć, a skończyć ci na czem, 

Kiedy tyle bied spadło na mnie w tym ucisku? 

Więc ci powiem, boś pytał, o moim nazwisku, 

By kiedyś, jeśli ujdę dnia zguby ostatniéj, 

Łączył nas w oddaleniu nawet węzeł bratni: 

Jam jest Odys Laertyd, z fortelów mych znany, 

U ludzi pod niebiosa prawie wysławiany. 

Mieszkam zaś na Itace jasnej nad nią czołem 

Sterczy leśny Neriton2; liczne wyspy kołem 

Obsiadły ją i leżą jedna blisko drugiéj, 

Jak: Same, leśny Zakynt, Dulichionu smugi. 

Itaka ku północy czub swój stromo jéży, 

Inne k’jutrzni i słońcu w morzu legły wyżéj. 

Skała to, lecz młodzieży dostarcza ognistéj. 

Nie znam też nic milszego nad ten kąt ojczysty... 

Mogła długo mię trzymać Kalypso, bogini, 

W grocie swej, chcąc, bym brał ją, mężem został przy niej. 

Mogła ajajska Kirka przez chytrość i czary 

Pod małżeńskie w swym zamku ciągnąć mię kotary. 

Lecz gra się nie udała, byłem nieugięty... 

Ojczyzna, ojciec, matka skarb wielki i święty 

Takim nawet, co mają włości i dostatki 

W obcej ziemi, daleko od ojca i matki. 

A więc słuchaj: opowiem powrót nieszczęśliwy 

Spod Troi, jak mię trapił Zeus swoimi gniéwy. 

Z Ilionu ku Kikonom zagnan wieją wściekłą, 
Zburzyłem Ismar, gród ich; mężów się wysiekło, 

A łup wzięty w dobytku i brankach kazałem 

Między nas wszystkich równym rozrzucić podziałem, 

Po czym mówię do naszych: Umykać co duchu! 

Lecz głupcy radom moim nie dali posłuchu, 

I nuż wino lać w siebie i rznąć u wybrzeży 

Kozy, owce i woły zajęte w grabieży. 

Tymczasem niedobitki pomoc u sąsiednich 

Wziąwszy sobie Kikonów, chłopów na schwał przednich 

I bitnych, a ćwiczonych w rzemiośle dwojakiem, 

Bo każdy bić się umiał konno i pieszakiem, 

Ci zatem, w takiej liczbie jak na wiosnę liście, 

Wpadli na nas o brzasku. Tu już oczywiście 

Ociężała nad nami gniewem ręka boża. 

Bój się wszczął przy okrętach, tuż u brzegu morza, 

I miednymi oszczepy kłuto się nawzajem. 

Póki słońce na niebie, póty się nie dajem, 

Bo choć oni liczniejsi, siły równe obie; 

Lecz gdy słońce zniżone stanęło na dobie 

Wyprzęży wołów, wtenczas wróg nas parł nawałą. 

Achiwi się cofnęli, naszych napadało 

Dość. Z każdej nawy sześciu zabito pancernych 

My reszta uszli cało tych rąk ludożemych. 

Z ciężkim na duszy smutkiem płynęliśmy daléj: 

Bo choć trwoga minęła, żal tych, co zostali. 

Odbijając od lądu o tym pamiętano, 

By każdego imiennie trzykroć wywołano, 

Który, zabit od wroga, na polu się wala; 

Gdy wtem na nasze nawy przyszła sroga fala: 

Pędził ją Borej, wolą wzburzon chmurowładną. 

I mgły gęste wraz na ląd i na morze padną, 

Z nieba noc się stoczyła, a nasze okręty, 

Aż maszty się pokładły, tak mkną przez odmęty. 

Wichr w żagle wpadłszy rwał je na troje, na czworo; 

Lecz z obawy wywrotu zwijamy je skoro 

I wiosłując z mozołem, dopychamy łodzie 

Do brzegu, gdzie dwie doby na tej niepogodzie 

Staliśmy, ciągłą pracą i smutkiem już zbici. 

W dniu trzecim, gdy rumiana Eos nam zaświéci, 

Dźwignąwszy maszty, żagiel zawiesiwszy biały 

Siedzimy w nawach, które wiatr i sternik gnały, 

A jam w powrót szczęśliwy nie tracił nadziei. 

Lecz prąd morski płynących około Malei, 

Toż Borej jak nas schwycą, tak w przeciwną stronę 

Od Kyterów odrzucą […]. 
PYTANIA DO TEKSTU 

a) Co wiemy o Odysie? 
b) Dlaczego Odyseusz nie może wrócić do domu? 
c) W jaki sposób Odys opisuje swoją ojczystą krainę? 
d) Jakie przygody wspomina Odys? 
Grupa II 
(fragment Pieśni IX – Opowiadania u Alkinosa – ciąg dalszy) 

Homer, Odyseja, przeł. Lucjan Siemieński, wstępem poprzedziła Zofia Abramowiczówna, oprac.

i objaśnieniami opatrzył Jerzy Łanowski, Wrocław 1992.
Dni dziewięć wciąż pędzony wichry zajadłemi, 

Aż w dziesiątym nareszcie dobiłem do ziemi 

Lotofagów, co lotos jedzą. Na wybrzeże 

Wysiadłszy, zapas wody każdy z nas nabierze, 

Po czym-eśmy przy statkach do obiadu siedli; 

A gdy się towarzysze napili, najedli, 

Wyprawiłem ich na ląd, by dokładnie wiedzieć, 

Jaki lud chlebojedny mógł w tej ziemi siedzieć. 

Dwóch ludzi, keryks trzeci, razem trzech wysłańców 

Poszło i wnet spotkało gromadę mieszkańców. 

One zaś Lotofagi jakby z przyjaciółmi 

Obeszli się z naszymi częstują ich ziółmi 

Lotosu, tak iż który skosztował tej strawy, 

Wracać nie chciał, o celu zapomniał wyprawy, 

Tylko by w Lotofagów rad zostać ziemicy, 

Jeść lotos i rodzinnej wyzbyć się tęsknicy. 

Kazałem więc przemocą zbiegów ująć w pęta; 

I choć rzewnie płakali, przywlec na okręta, 

Gdzie do ław ich przykuto. Innych zaś z drużyny 

Zapędziłem na pokład, dla prostej przyczyny, 

By który się lotosu nie dorwał i potem 

Wyrzekał się powrotu. Jakoż wszyscy lotem 

Do wioseł się rzucili i zająwszy ławy, 

Toń rybną bili wiosłem i pomknęły nawy. 

Stamtąd-eśmy płynęli, płynęli wciąż smutni, 

Aż do ziemi Kyklopów. Łotrzy to okrutni, 

Gdyż całkiem się spuściwszy na opatrzność bożą, 

Nie pracują nic w roli, ni sieją, ni orzą. 

Nie orany, nie siany grunt tam nader płodny, 

Daje jęczmień, pszenicę, winograd dorodny, 

Gdyż deszczyk Diosowy często tam przepada. 

Zresztą wieców nie znają, prawo tam nie włada. 

Kyklop zwykle w jaskiniach, na gór samym szczycie 

Mieszka, i rozkazuje jak pan swej kobiecie 

I dzieciom, zaś o drugich nie ma troski żadnej. 

Wprost przystani ostrówek ciągnie się tam ładny. 

Od gniazd kyklopskich ani blisko, ni daleko, 

Zarosły, a pod chaszczów buja tam opieką 

Mnóstwo kóz dzikich, stopą ludzką nie płoszonych […] 

PYTANIA DO TEKSTU 
a) Do jakiej krainy trafił Odyseusz i jego towarzysze? 
b) Czym chcieli poczęstować przybyszów mieszkańcy wyspy? Jaki skutek wywoływała ta potrawa? 
c) W jaki sposób Odys uratował siebie i towarzyszy? 
d) Co wiemy o cyklopach (kyklopach)? 
Grupa III 
(fragment Pieśni IX – Opowiadania u Alkinosa – ciąg dalszy) 

Homer, Odyseja, przeł. Lucjan Siemieński, wstępem poprzedziła Zofia Abramowiczówna, oprac.

i objaśnieniami opatrzył Jerzy Łanowski, Wrocław 1992.
[…] 

Tam to mieszkał wielkolud, który swoje stada 

Sam pasie, nie widuje żadnego sąsiada 

I znać nie chce, więc żyje tylko sam ze sobą. 

Karmiąc własne swe serce chytrością i złobą. 

Potwór to był szkaradny; równego pachołka 

Nie znaleźć między ludźmi: do góry wierzchołka, 

Obrosłego borami, porównać go raczéj, 

Co nad garby wystrzelon, z dala już majaczy. 

Dałem rozkaz czeladzi tej, co zostać miała 

Na pokładzie, by statku czujnie pilnowała; 

A sam chwatów dwunastu dobrawszy wychodzę. 

Wziąłem też z sobą bukłak z winem mocnym srodze. 

[…] 

[Cyklop] Dwóch pochwytał i o ziem cisnął jak szczenięty, 

Aż z czaszek mózg na ziemię bryznął rozpryśnięty; 

On zaś, w sztuki podarłszy ciała, na wieczerzę 

Pożarł je jak lew górski, a nawet się bierze 

Do trzewiów, szpik wysysa i ogryza kości. 

Na ten widok, do Zeusa tam na wysokości 

Wznosim ręce i stoim jak spiorunowani. 

Lecz olbrzym, gdy w kałduna utopił otchłani 

Ludzkie mięso i mleko, którym je zaléwał, 

Jak długi między trzodą legł i odpoczywał. 

Wtedy w sierdziste serce myśl wpada mi taka: 

Nuż podejdę, a z pochew dobywszy tasaka 

[…] 

O mroku wrócił Kyklop w domowe zakąty, 

Kozy swoje i owce wygnał w głąb jaskini, 

Matki razem z trykami, co zwykle nie czyni, 

I w wewnęrznej zagrodzie nic nie pozostawił: 

Coś wietrzył lub bóg który na to go naprawił. 

Głaz uchylon, gdy z paszy wracały bydlęta, 

Teraz spuścił, i brama szczelnie już zamknięta. 

Zasiadł więc i jął kozy i owce beczące 

Doić lub pod nie sadzać jagnięta ssać chcące. 

Z pracą gdy się uporał prędko, znowu bierze 

Dwu naszych i sporządza sobie z nich wieczerzę. 

Widząc to, jam się zbliżył doń o kroków parę 

I rzekłem, niosąc w ręku wina pełną czarę: 

Pij, Kyklopie! Po mięsie ludzkim wino służy! 

[…] 

Lecz gdy mocniej ów napój jął mu łeb zawracać, 

Zacząłem pochlebnymi słowy z lekka macać: 

Chcesz wiedzieć? Więc ci powiem, jakie miano noszę; 

Toż wzajem o gościniec obiecany proszę. 

N i k t to moje nazwisko; Niktem woła matka, 

Woła rodzony ojciec i woła czeladka. 

Rzekłem a na to jędzon odrzekł: Słuchaj, bratku! 

N i k t zjedzon będzie; jednak zjem go na ostatku, 

A tych tam pierwej pożrę ot, masz podarunek! 

Ledwo rzekł, runął na wznak: powalił go trunek. 

Grzbietem tarzał się w kurzu; sen ciężki kamieniem 

Przygniótł go, z paszczy wino lało się strumieniem, 

Mięs kęsy wycharkiwał gardłem pijaczysko. 

Wraz też kół wydobywszy, wsadziłem w ognisko 

Ostrzem, a serca druhów krzepiłem, by który 

W samej chwili działania nie wlazł gdzie do dziury. 

Już też i kół oliwny, acz mokry, w tym żarze 

Rozgrzał się, i na ostrzu płomień się pokaże. 

Więc wyciągam go szybko; przy mnie moje zuchy 

Stali tuż, i bóg jakiś dodał im otuchy, 

Bo razem pochwyciwszy, Kyklopowi w oko 

Wbili go. Jam na ożóg wdarapał się wysoko 

I kręcił tak, jak świder okrętową belkę, 

Gdy jeden nim kieruje, a drudzy za szelkę 

Z dołu ciągną on leci pędem wirującym: 

Tak i my tym ożogiem jak żar pałającym 

Wiercim w ślepiu, aż ostrze krwią się zakurzyło; 

Rzęsy, brew szczotkowatą zarzewie spaliło, 

Wszystkie włókna trzeszczały, skwarząc się w źrenicy 

[…]. 

Kyklop z oka kół wyrwał zbryzgany posoką 

I od siebie precz cisnął w zajadłej wściekłości, 

I jął na gwałt Kyklopy wołać, co w bliskości 

Mieszkali po pieczarach skał wietrznych. Ci, owi 

Usłyszawszy krzyk wielki, w pomoc Kyklopowi 

Przybiegli, i jaskinię obiegłszy dokoła, 

Pytali, co się stało i po co ich woła: 

Polyfemie! Co tobie, że w tej nocy ciemnéj 

Tak wyjesz i nam spędzasz z powiek sen przyjemny? 

Czy ci jaki śmiertelnik skoty twoje kradnie? 

Czy samego morduje gwałtem albo zdradnie?— 

Polyfem na to z jamy tak im odpowiada: 

Nikt mię zdradą morduje! To nie gwałt, lecz zdrada! 

Oni na to: Jeżeli ciebie tu w jaskini 

Nikt zdradą nie morduje, ni gwałtu nie czyni, 

Toś chory z Zeusa woli, nic ci nie pomożem. 

[…].

PYTANIA DO TEKSTU 
a) Co wiemy o cyklopie Polifemie? 
b) Jaki los spotkał przyjaciół Odyseusza w jaskini Polifema? 
c) W jaki sposób władca Itaki poskromił Polifema? 
d) Jakie imię podał Odys przedstawiając się cyklopowi i dlaczego tak postąpił? 
Grupa IV 
(fragment Pieśni X – Przygody u Ajola, Lajstrygonów, Kirki) 

Homer, Odyseja, przeł. Lucjan Siemieński, wstępem poprzedziła Zofia Abramowiczówna, oprac.

i objaśnieniami opatrzył Jerzy Łanowski, Wrocław 1992


[…] 

Więc u wyspy Ajai stajem. Mieszka na niéj 

K-irka, pięknokędziorna, gadająca pani […]. 

Zamek Kirki znaleźli w dolinie prześlicznéj, 

Cały z ciosu, wyniesion nad kraj okoliczny; 

Lecz wilków, lwów spotkali ćmę pod zamku bokiem: 

Kirka je tak przyswoić umiała ziół sokiem. 

Toteż one potwory na drużynę naszą 

Nie rzuciły się, owszem, kornie się im łaszą, 

Jako psy, gdy gospodarz kęski im rozdaje 

Po skończonej biesiadzie. Takież obyczaje Mają tu lwy i wilki, chociaż ich paszczęka 

Zawsze straszna, i każdy potwora się lęka. 

Wszedłszy zatem w dziedziniec pani pięknowłoséj, 

Doleciały ich z komnat jakieś dźwięczne głosy: 

To śpiew Kirki; śpiewając na krosnach wyszywa 

Dzieło cudne: cudowną praca bogiń bywa. 

Wtem Polites do swoich tak rzekł (chłop to dzielny, 

Przed innymi miał u mnie szacunek rzetelny): 

Bracia! Tutaj ktoś żyje i przy krosnach śpiewa 

Śliczne pieśni, aż echo po zamku odbrzmiewa. 

Bogini czy niewiasta wołajmy, niech gada! 

Tak rzekł, i wołać na nią poczęła gromada. 

Jakoż się promieniste otwarły podwoje, 

Ona wyszła, w komnaty zaprosiła swoje. 

I, głupcy, w próg jej weszli wszyscy, krom jednego 

Eurylocha; ten został zwietrzywszy coś złego. 

Ona gości swych sadza w krzesła, stół zastawia 

Serami, a miód złoty z mąką im przyprawia, 

Toż i wino pramnejskie; lecz durzące zioła 

Miesza w nie, by o domu zapomnieli zgoła. 

Więc gdy zjedli, wypili, Kirka ich dotyka 

Różdżkąi do świńskiego zapędza karmnika. 

Bowiem łby ich, szczecina, kwiczenie, kształt cały 

Były świńskie; li człecze mózgi im zostały. 

Smutnie w chlewach leżącym rzuciła bogini 

Żołądź, bukiew, derenie, zwykły karm dla świni. 

[…] 

Tak idąc, sama droga w dolinę przywodzi, 

Gdzie był dwór czarownicy Kirki. Już podchodzę 

Pod zamek, kiedy Hermes zjawił się na drodze 

Z złotą laską i w kształty młodzieńcze przyodzian; 

Wyglądał jak w rozkwicie pierwszym piękny młodzian. 

Więc rękę mi podawszy, tymi zagadł słowy: 

Dokąd to, nieszczęśliwcze, dążysz przez parowy 
Po nieznanym gościńcu? U Kirki tam siedzą 

Ludzie twoi zamknięci w chlewach, z świńmi jedzą. 

Czy może chcesz ich odbić? Ej! prędzej być może, 

Że nie wskórasz, i z nimi zamkną cię, niebożę. 

Lecz nic to! Ja z tej biedy wybawię-ć koniecznie, 

Dam ci czar, z którym możesz iść do niej bezpiecznie, 

Gdyż moc jego od ciebie oddali cios wszelki. 

Jednak wyucz się pierwej zdrad tej zwodzicielki: 

Choć w jadło wmiesza trutkę, choć wino zaprawi 

Przemienić cię nie zdoła, to ziółko cię zbawi 

Od zdradzieckich jej czarów. Weź przestrogę drugą: 

Gdyby cię Kirka chciała dotknąć różdżką długą, 

Dobądż wraz wiszącego u boku bułata.

Rzuć się na nią i pogróź, że ją miecz rozpłata. 

Zlęknie się i nuż wabić zacznie do łożnicy 

Ty się nie droż i kładź się w łóżko czarownicy, 

Byś i druhów wybawił, i sam był podjęty. 

Lecz niechaj wprzódy bogom wykona ślub święty, 

Że już ci czarodziejskich sideł nie chce stawić, 

Aby rozbrojonego męskiej siły zbawić. 

[…] 

Zaprosiła [Kirke] więc wszedłem, lecz z trwogą tajemną. 

Posadziła mię w krześle z srebrnymi gwoździami, 

Postawiła podnóżek zaraz pod nogami, 

W złotej czaszy wyniosła wino zielonkawe. 

Już soków czarodziejskich wlała w nie przyprawę, 

Częstowała; jam wypił lecz nie czułem zmiany 

Po czym różdżką mię dotknie: Precz, zaczarowany! 

Rzekła ruszaj do chlewa leżeć na barłogu 

Wraz z tamtymi! Jam na to polecił się bogu, 

Miecza-m dobył i obces rzuciłem się do niéj, 

Grożąc, że ją zabiję. Ona się nie broni, 

Tylko z krzykiem przestrachu i zgięta we dwoje 

Błagała, dłońmi stopy obejmując moje: 

Ktoś jest? Z jakiego ludu? Który kraj cię rodzi? 

Dziwno mi, że mych czarów moc tobie nie szkodzi, 

Gdyż nikogo z śmiertelnych ten napój nie szczędził, 

Ktokolwiek aby kroplę przez zęby przepędził. 

O, zaprawdę, ty w piersi masz serce ze spiży! 

Czyś ty nie Odys? Pomnę, co mi on bóg chyży 

Z złotą laską powiadał, że i tu zawinie 

Lotny okręt, że na nim Odysej przypłynie 

Wracający spod Troi. Jeśli tak, to schować 

Tobie miecz  w łożu obojgu kosztować 

Słodyczy i miłością łączyć się wzajemnie, 
Bym ufność miała dla cię, a tyś ufał we mnie. 

[…]a ona z różdżką czarodziejską w dłoni 

Wyszła, pootwierała chlewy i wygoni 

Dziewięcioletnie wieprze z każdego karmniku, 

Druhy moje; ci Kirkę oblegli wśród kwiku, 

Ona zaś do każdego, tak jak stali kołem, 

Poszła i czarodziejskim wraz dotknęła ziołem. 

Zaraz szkaradnej szczeci zbyły się ich ciała, 

Skutku onych uroków, jakie im zadała. 

Znów ludźmi są jak pierwej, tylko odmłodnieli, 

Urośli, i na twarzach dziwnie wypięknieli. 

Od razu mię poznali, ściskali za ręce, 

I nuż w płacz, lecz z radości po tak ciężkiej męce. 

Płacz w zamku się rozlega Kirka płacze z nimi, 

Potem do mnie się zbliża, słowy mówiąc tymi: 

O przemądry Odysie, słuchaj rady mojéj! 

Idź nad morze, gdzie okręt twój w zatoce stoi, 

Niech go zaraz na suche wciągną wysypisko, 

Potem w dołach zakopią sprzęt, ładugę wszystką, 

W końcu ty z pozostałą czeladzią wróć razem. 
PYTANIA DO TEKSTU 
a) Co wiemy o Kirki? 
b) Co spotkało towarzyszy Odyseusza w zamku Kirki? Kto oparł się urokowi pięknej mieszkanki
z wyspy Ajai? 
c) Co się przytrafiło Odyseuszowi w drodze do zamku czarodziejki? 
d) W jaki sposób zakończyły się czary Kirki? 
Grupa V 
(fragment Pieśni XII – Syreny, Skylla i Charybda, bydło Heliosa) 

Na co mi boska Kirka w tych słowach odpowie: 

Kiedyś tak wszystko sprawił; posłuchać ci zda się, 

Co powiem i co bóg sam przypomni ci w czasie. 

Ty w kraj Syren zajedziesz, czarownic, co zdradzą 

Tych wszystkich, jacy tylko o nie tam zawadzą. 

Szaleniec, kto się zbliży i Syren tych śpiewy 

Usłyszy! On nie ujrzy nigdy, póki żywy, 

Ni małżonki, ni dziatek, ni ziemi rodzinnéj: 

Tak go sczaruje śpiew tych Syren słodkopłynny, 

Które siedzą na łące, a wkoło nich gnaty 

Ludzkie leżą stosami i ciał wyschłych szmaty. 

Ty je mijaj, i zalep uszy towarzyszy 

Woskiem miodnego plastru! Niech żaden nie słyszy 

Głosu ich; lecz jeżeli sam byłbyś ciekawy 

Posłuchać, to powrozem każ do masztu nawy 

Przywiązać się a mocno, za nogi i ręce, 

A wtedy się przysłuchaj dwóch Syren piosence. 

Lecz gdybyś się wyrywał, wołał, by zdjąć pety, 

To masz być jeszcze mocniej powrozem ściśnięty. 

Gdy tak szczęśliwie miniesz Syrenie pobrzeże, 

Nie wytykam ci drogi. 

[…] 

Okręt nasz, gnany wiatrem, pod ostrów podpłynie 

Dwóch Syren, a wtem naraz wiatr ucichł i wodne 

Fale się wygładziły jak niebo pogodne: 

Któryś bóg je uciszył. Poskoczyli nagle 

Towarzysze na nogi, aby zwinąć żagle 

I na dnie łodzi złożyć; po czym rozbijano 

Nurt wiosłami, aż morze pokryło się pianą. 

Jam wtedy miednym nożem krąg wosku na części 

Krajał drobno i gniótł z nich gałki w silnej pięści; 

Wosk prędko stał się miękki, już samym gnieceniem, 

Już rozgrzany gorącym Heliosa promieniem; 

Co zrobiwszy, każdemu zalepiłem słuchy9. 

Potem do mnie się wzięto; związali mię druhy 

Do masztu powrozami za nogi i barki 

I wziąwszy się do wioseł, gnali okręt szparki. 

A gdyśmy się zbliżyli do wyspy tej brzegu, 

Syreny, widząc nawę gnaną w pełnym biegu, 

Pieszczonymi głosami śpiew zawiodły taki: 

Zbliż się, chlubo Achiwów, Odysie z Itaki! 

Zbliż do lądu! Posłuchaj, jak śpiewamy cudnie! 

Nikt tu jeszcze na czarnym nie przemknął się sudnie, 

Żeby się nie zatrzymał na dźwięk naszych pieni; 

Owszem, wszyscy śpiewaniem tym rozweseleni, 

Oświeceni mądrością płyną sobie daléj. 

Wiemy, co niegdyś Grecy, Trojanie doznali 

Nieszczęść, z bogów naprawy, na Ilionu polach, 

Wiemy o wszystkich ziemskich dolach i niedolach. 

Tak śpiewały, a we mnie już żądza się budzi 

Słuchać jeszcze tych śpiewów; więc mrugam na ludzi, 

By przyszli mię rozpętać. 

[…]. 

W tej jamie Skylla siedzi, słychać ją z daleka;  

Skomli jakby miot szczeniąt i jak one szczeka. 

Okropna to poczwara, i nikt jej widoku 

Nie zniesie; sam bóg nawet nie dotrzyma kroku. 

Łap dwanaście szkaradnych jest u tej bestyi, 

I sześć szyj wyciągniętych, a na każdej szyi 

Łeb sprośny, w paszczy zębów trzy rzędy, a przy tym 

Gęstych, a chropoczących przeraźliwym zgrzytem. 

Zwykle na dnie pieczary leży tułów spory, 

A łby tylko wystawia z głębi onej nory, 

I łapczywie czatując w paszcze swoje chwyta 

Delfina, psa i wszystko, co ma Amfitryta 

W swoim państwie podwodnym, wszystko, co się zdarzy, 

Nie pochlubił się dotąd nikt z tylu żeglarzy, 

By nie miał od niej szkody; każda jej paszczeka 

Zwykle z łodzi unosi jednego człowieka. 

Blisko od niej zobaczysz drugą taką skałę, 

Lecz niższą, bo przerzucisz przez nią każdą strzałę. 

Jest tam figowe drzewo ze skały zwieszone, 

Pod nim groźna Charybda łyka morze słone; 

Trzykroć w dzień je wyrzuca, trzykroć wciąga w siebie. 

A gdy wciąga, o! niechże nie będzie tam ciebie! 

Już by i sam Posejdon nie mógł cię ratować. 

Pamiętaj, Odyseju, łódź swoją sterować 

Najbliżej popod Skyllę, gdyż większym jest zyskiem 

Sześciu ludzi utracić niż zginąć ze wszystkiem. 

Pod strachem wpłynęliśmy w przesmyk, gdzie szła droga: 

Tu nam groziła Skylla, tam Charybda sroga, 

Co bezdenną paszczęką słoną wodę żłopie, 

A kiedy ją wyrzuca, jak w kotła ukropie 

Kipiała ona kołbań i białymi piany 

Po szczyt obryzgiwała obu skał tych ściany; 

A znów gdy słoną topiel wciągała do garła, 

Skały się trzęsły, kołbań do dna się rozwarła, 

Aż widać było mułu czarnego pokłady. 

Struchleli na ten widok; przestrach zdjął ich blady, 

Bo już śmierć nieochybna przed oczami stała. 

Wtenczas Skylla wypadłszy sześciu nam porwała 

Z nawy, a wszystko chłopcy i silne, i żwawe. 

Owoż gdym się obejrzał na druhów i nawę, 

Ujrzałem ręce, nogi w powietrzu drgające 

Nad sobą, i ich głowy na mnie wołające: 

Odysie! raz ostatni wyjękli biedacy. 

Na brzegu z długą żerdką siedzący rybacy 

Rybom zdradliwą pastwę rzucają do toni, 

Wbitą na róg wołowy; rybki idą do niéj 

I trzepocące na brzeg porwane są wędką: 

Z takim oni trzepotem śmigli w otwór prędko, 

Gdzie ten smok żreć ich począł, a w najsroższej męce 

Krzycząc, do mnie błagalnie wyciągali ręce. 

Nigdym okropniejszego nie spotkał widoku 

W burzach morskich i w przygód przeróżnych natłoku. 

Wymknąwszy się z Charybdy i Skylli przesmyku, 

Przybyliśmy do wyspy bożej, gdzie bez liku 

Heliosowego bydła na łąkach się pasa. 

[…]. 
PYTANIA DO TEKSTU 

a) Jak brzmiała przepowiednia Kirki? 

b) W jaki sposób Odyseusz uniknął skutków zgubnego śpiewu Syren? 

c) Co wiemy o Skylli i Charybdzie? 

d) Co się stało z załogą Odyseusza w przesmyku pomiędzy Skyllą a Charybdą?


